
DZIENNIK WARSZA
Środa 1̂ >3 roku. Jt? e l ® Jutro Ś. Zacharjasza Pr.

Wschód słoń.  o god. 5 min. 20. —  Zachód o g. 6 m. 36.

Z  Petersburgu, 14 (26‘j Sierpnia.
We Środę, dnia 10 S ierpnia , jenerał-porucznik  

Villa-Real, nadzwyczajny pose ł  i minister p e łn o m o ­
cny N. Króla Portugalskiego, m ia ł  zaszczyt przedsta­
wiać się JEJ CESARSKIEJ W YSOKOŚCI WIELKIEJ 
KSIĘŻNIE HELENIE PAW ŁÓW NIE.

O G Ł O S Z E N I A
St. Petersburgskiego jenerał-gubernatora  

wojennego.
Dnia 8 (20) S ierpn ia ,  flota nieprzyjacielska podję­

ł a  kotwicę, i lawirując ku W, stanęła  na kotwicy 
z zachodniej strony latarni Tołbuchina, dalej na 
morzu.

9 (21) S ierpnia 1855 r.
W ciągu dnia 9 (21) S ierpnia , flota nieprzyjaciel­

ska zostawała na poprzedniein stanowisku, w liczbie 
dziesięciu okrętów szrubowych, dwóch fregat, jednej 
korwety i dwóch parostatków. ,

10 (22) S ierpnia 1855 r.
W ciągu dnia 10 (22) S ierpnia , flota nieprzyjaciel­

ska nie zmieniała swego położenia. Od eskadry od­
p ły n ę ła  na morze jedna  korweta, a p rzy p ły n ą ł  z mo­
rza jeden parostatek.

11 (23) S ierpnia 1855 r.
W ciągu dnia 11 (23) S ierpn ia ,  flota nieprzyjaciel­

ska pozostawała na kotwicy na poprzeduiem stano­
wisku, w tejże samej liczbie statków i nie wykony­
wała żadnych poruszeń.

12 (24) S ierpnia 1855 r.

Z  M o s k  w y.
Wczoraj, dnia 9go Sierpnia, o godzinie 9ej wie­

czorem, raczyła przybyć z St. Petersburga do tute j­
szej stolicy JEJ CESARSKA WYSOKOŚĆ WIELKA 
KSIĘŻNA MARJA M IK O lU E W N A  z JE J  CESAR­
SKĄ WYSOKOŚCIĄ KSIĘŻNICZKĄ MARJĄ MAXY- 
MILJANÓWNA. (lnw alid Ruski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
P r z e z  r o z k a z  J E G O  C E S A R S K IE J  MOŚCI, z dnia  22 Lipca, 

p o  o ddz ia le  m orsk im ,  kap i tan  2e j  ran g i  32  e k w ip a ż n  P o p o w  
3e i ,  m i a n o w a n y  z o s t a ł  f l i g e l - a d ju t a n te m  J E G O  C E S A R S K IE J  
■MOŚCI.

—  R ad a  a d m in is t ra cy jn a  na p o s ie d z e n ia  z dnia  5 (1 7 )  S i e r p ­
n ia  r. li., m ia n o w a ła  k s ięd z a  S te fa n a  G a tińsk iego ,  d o t y c h c z a s o ­
w e g o  k o i n e n d a r z H  k o ś c io ł a  p a ra f i a ln e g o  w e  w s i  D a n k o w i e  g u -  
b e rn j i  W a r s z a w s k ie j ,  p r o b o s z c z e m  te g o ż  ko śc io ła .

—  JVV. K o rz e n io w s k a ,  m a łż o n k a  J W .  r a d c y  s tanu  J.  K o r z e ­
n i o w s k ie g o ,  p r z y j ę ł a  na  m ie s iąc  W rz es ie ń  d e ż u r  w  z a k ł a d z i e  
Sęj Mar ty, i z n a j d o w a ć  się tam  b ę d z i e  c o d z i e n n ie  o d  g o d z .  1 le j  
d o  l e j  z p o łu d n ia .

—  O trz y m u je m y  w ia d o m o ść ,  i i  żona  z n a n e g o  p o e ty  W i n c e n ­
te g o  P o la ,  K o rn e l ja  z O ls z e w s k i c h ,  p rz e n io s ł a  się  do  w i e c z n o ­
ści dnia 28  S ie rp n ia ,  m a jąc  lat 41  w ie k u .  Śm ie rć  jć j  n a s tą p i ła  
w K rak o w ie .

—  N a k ład e m  s k ład u  n u t  m u z y c z n y c h  B e r n s t e in a ,  p r z y  ul icy 
M iodowej  Ner  483,  w y s z e d ł  m azu r ,  p od  ty tu ł e m  „ D e r n i e r e  P e n -  
s e e  Musicale .* ' p r z e z  Kr. C h o p in .  M az n r  te n  je st o s ta tn iem  n a ­
tc h n ie n iem .  k tó re  g ie n ja ln y  k o m p o z y to r  w y l a ł  na  pap ie r ,  k ró tk o  
p r z e d  s w o ją  ś m ie rc ią ,  dnia  17 P a ź d z i e r n ik a  1849 ro k u ,  i d la  w ą ­
t ł y c h  s i ł  n ie  m ó g ł  sam s p r ó b o w a ć  s w ó j  u t w ó r  na  fo r tep ian .  C e -  
n a  e g z e m p la r z a  o z d o b n ie  w y d a n e g o ,  w y n o s i  k o p i e j e k  s r e b r ­
n y c h  13.

—  K sięga rn ia  H N a tansona ,  K r a k o w s k ie -P rz e d m ie ś c i e  Ner  
d ! 2  na  l e m  p ię t rze ,  o t r z y m a ła  n a s tę p u ją c e  n o w e  d z ie ła :  „ P o ­
k u tn ic y . “  p o e m a t ,  n a p i s a ł  B r o n i s ł a w  I . , 1 to m ,  P o z n a ń  1854,  rs.
* kop.  20. „ P i s m a  M arcina M o ls lu e g a ,"  z p o ś m ie r tn y c h  r ę k o p i -  
s inów  z e b r a ł  W ik to ry n  Radl iński ,  2 tom y ,  z p o r t r e t e m  a u to ra ,  
.W arszawa 1 8 5 5 ,  rs  2 k o p ,  70. „ U r o d z o n y  J a n  D ę b o r ó g ,  dz ie je  
J«go ro d u ,  g ł o w y  i s e r ca ,  p rz e z  n ie g o  s a m e g o  o p o w i a d a n e , ' 1 a 
r ytniem sp i sa n e  p rz e z  W ł a d y s ł a w a  S y r o k o m lę ,  w y d a n ie  d ru g ie  
P o p r a w n e  i p o w ię k s z o n e .  1 tom ,  W i ln o  1855,  rs. 1.

—  Warszawskie towarzystwo dobroczynności ma 
honor podać do wiadomości publicznej, że w dniu 27 
Sierpnia (8 Września) r. b., (to jest w przyszłą Sobo- 
J?). w Kościele Śgo Krzyża, w czasie solennego Nabo­
żeństwa, jako w  uroczystość Narodzenia Najświętszej 
Marji Panny, odpustem w tymże Kościele obchodzoną, 
Apolinary Kątski. solista skrzypek dw oru JEGO C E­
SARSKIEJ MOŚCI, powodowany uczuciami religji 
1 miłości chrześcjańskiej,  grać będzie przy towarzy­
szeniu organów i harfy. Mszę Śtą własnej kompozy­
cji, a uproszone amatorki i amatorowie, zwykle w Ko­
ściele KK. Pijarów poświęcający swe pienia na chwa-
ę Boga, odśpiewają Mszę Kurpińskiego. W czasie po­

wyższego Nabożeństwa, uproszone z grona opiekunek
arszawskiego towarzystwa dobroczynności damy,

* ierać będą od zgromadzonej pobożnej publiczności
rowolue ofiary, na sieroty po rodzicach zmarłych »

na cholerę pozostałe, a pod opieką W a t t :  ,wskiego 
towarzystwa dobroczynności będące.

$ Ksiądz Józef Osiecki.— Niedawno wyszło dzieł­
ko pod tytułem Podarek dla wiejskiego ludu, czyli 
wieczorne opowiadania starego B art łom ie ja ,« o któ- 
rem słów  kilka spółczucia czytaliśmy w Gazecie Co­
dziennej, wyrzeczonych przez łaskawą takżena Dzien­
nik Bronisławę. Autor pokazał w tej robocie wiele 
miłości dla ludu i umiejętności w ładania jego języ 
kiem. Piękne to bardzo zalecenie dla niego, zw łasz­
cza gdy wychodzi z ust osoby tak zacnej jak B ron is ła ­
wa. Teraz drugi raz spotykamy księdza Osieckiego na 
nowem polu. YV Pamiętniku religijnym za miesiąc 
sierpień, rozpoczął autor Wieczornych opowiadań 
Bartłomieja, duży a r ty k u ł  historyczny, który spodzie­
wamy się tego, daleko przejdzie granice zwyczajnego 
artykułu ,  i w dosyć g rubą książkę się zamieni. Jest 
to  opis historyczny kościołów dzisiejszego dekanatu 
Zakroczymskiego, w biskupstwie Płockiem: kościo­
łów  parafjalnych jest tam czternaście. W  numerze 
sierpniowym autor opisał już kościoł parafialny we 
wsi Grodzcu i kościoły w Zakroczymiu. Bardzo po­
żądane są takie opisy kraju pod różnerai względami, 
tutaj naturalnie pod względem religijnym autor go o- 
pisuje. Widać z tego, że ksiądz Osiecki wytrwale chce 
poświęcić się pracy literackiej, przez co przybywa nam 
i nowy piśmiennik; widać też, że nie leni się trudów 
i poszukiwań, jest więc rękojmia sumienności. Wie­
czory Bartłomieja m ó g ł  bez żadnych przygotowań n a ­
pisać, do opisu kościołów potrzeba już by ło  wiele za­
żyć mozołu. Radzibyśmy tylko, żeby w następnych 
artykułach swoich ks. Osiecki więcej zbierał wiado­
mości historycznych jak dotąd: dobre są i szczegóły o 
funduszach kościelnych, ale trzeba zawsze jedno ł ą ­
czyć z drugietn. Jako wzór monografii tego rodzaju, 
zawsze wskazalibyśmy artykuły  Gackiego, ciekawe, 
pod wielu bardzo względami interesujące. Artykuły 
te s tanowią normę, której radzibyśmy żeby się trzy­
mali wszyscy autorowie opisów, monografii kościel­
nych, w  które tak obfituje Pamiętnik religijny. Są 
wprawdzie i w ks. Osieckim nowości, fakta dla histo- 
r j i  rodzin, np. podania o Sobieskim, jeżeli nawet już 
g łó w n ą  pominiemy treść, ale prosimy o więcej takich 
rzeczy, a wtedy ca łe  dziełko nietylko dziejom kościo­
ła  się przysłuży. Czekamy z niecierpliwością dalszych 
artykułów , a obietnica, że ujrzym tam historję Kry­
ska i Czerwińska, wiele nas cieszy. O Czerwińsku pi­
s a ł  już Gawarecki i ten a r tyku ł drukowany. P isał też 
Gawarecki o Zakroczymskich kościołach; ten a r tyku ł  
dotąd nie drukowany, przez ogłoszenie ar tykułu  ks. 
Osieckiego, s trac ił  ca łą  swoją wartość. Radzibyśmy 
bardzo, żeby autor w opisie Czerwińska niepowtarzał 
Gawareckiego, ale żeby nowe podał rzeczy, choćby 
wypisy z akt takie jakie są wopisie Zakroczymia, cie­
kawe kawałki spółczesne z akt klasztornych wyjęte, 
o wprowadzeniu tam np. Kapucynów przez starostę 
Młockiego. W  każdym razie nauka podziękuje księ­
dzu Osieckiemu za dobrą myśl, i za to co nam w sku ­
tku tej myśli da szanowny autor.

— Młody, bo zaledwo 30  lat życia liczący, w y­
brany na m arszałka powiatowego, w dobrej woli od­
gadł tajemnicę doświadczeń, zdobył lat powagę i do­
wiódł, że nie bierna a opatrzna o swe dobro 
uczciwość, ale chęć, ale żądza dobra dla innych, ale 
poświęcenie się, ale zacność i uczciwość czynna, s ta ­
nowią zaletę człowieka, urzędnika.

Te s łow a mówię o ś. p. Justynianie Kornelowskim, 
m arszałku powiatu Lityńskiego, który dnia 2 (14) 
S ierpnia r. b . , ' zm arł  po kilko-godzinnych cierpie­
niach we wsi swojej Mytyńcach.

Nie mój jeden żal temi prostemi s łow y przemawia: 
one są wyrazem żałości wszystkich zacnych i dobrej 
woli ludzi po zacnym i dobrej wbli człowieku.

Więcej nic nie dodam. Smutne natchnienie lub łza 
biedniejszych, którzy w czasie jego urzędowania do­
znawali im potrzebnej opieki, tak rzadkiej niestety! 
ciężkie strapienie wszystkich, co głębiej i poważniej 
patrzą na życie i na ludzi, oto są pośmiertne pam ią t­
ki po ś. p. Justynie Kornelowskim. za którego duszę 
proszę o troje pozdrowień anielskich.—  Nieruszka na 
Podolu dnia 6  (18) S ierpnia 1855 roku .— Apollo Na­
łęcz Korzeniowski.

—  W  dniu  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na c h o le r ę  osób  23  
w y z d r o w i a ł o  29 ,  u m a r ło  10, po z o s ta je  w  kurac j i  o s ó b  125.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
« A N G L J A.
Londyn 30 Sierpnia. Lądowa poczta przywiozła 

tu zupełnie n iespodziewaną i w każdym razie wcale 
nie przyjemną i w swojej rzeczywistej ważności nie 
dającą się nateraz obliczyć wiadomość, że w Indjach 
wschodnich angielskich, a nadto w części która ucho­
dziła za najbespieczniejszą, w Bengalu, w punkcie 
który w łaśnie obecnie zamierzano przez zaprowadze­
nie kolei żelaznych, doprowadzić do najwyższej cywi­
lizacji, nie dalej jak o 35  mil niemieckich od Kalku­
ty, wybuchła rewolucja i to jak się zdaje bardzo silna, 
między krajowcami, przeciw ich angielskim władzom. 
Teatr tego wypadku jest blisko miasta Rajamali, nad 
Gangesem, gdzie budująca się kolej żelazna bengalska 
wchodzi we właściwą dolinę Gangesu. Pewien lud mie­
szkający w pobliskości, na wzgórzystym kawałku kra­
ju , lud charakteru wojowniczego, nazwany Saulals, 
jak się zdaje właśnie z powodu kolei żelaznej, przy 
której budowie część jego była użytą, powziął myśl, 
że nadszedł już czas, w którym panowaniu Anglików 
koniec położyć należy. Trwoga poprzedza ich, a mord 
i zniszczenie wskazują ślady ich przejścia. Zabijają 
oni co tylko pod ręce im wpadnie, a opór jaki im sta­
wiała policja i oficjaliści kolei, a następnie zebrane 
naprędee z m ahometan i indjan pod dowództwem an ­
gielskich oficerów oddziały ruchawki, ła tw o oni prze­
mogli. Miasto Rajamali dostało się w ich ręce, cho­
ciaż inne korrespondencje donoszą, że w jjednćj części 
tego miasta gromadka europejczyków jeszcze się prze­
ciw nim broni. S i ła  powstańców liczoną jest na 
8 — 2 0 ,000  ludzi. W okolicy znajdowało się stosun­
kowo bardzo m ało  wojska i niewątpliwie dużo czasu 
na to potrzeba będzie, żeby ściągnąć dostateczne s i ł y  
do przytłumienia powstania.

—  Times gwałtownie powstaje przeciw gabineto­
wi, a mianowicie przeciw ministrowi wojny, za odda­
lenie ze służby p. Bakewell, chirurga armji i zarazem 
korrespondenta tego dziennika w Krymie.

—  Jak słychać, s ir  George Grey, minister  sp raw  
wewnętrznych, towarzyszyć będzie lej Kr. Mości w jej 
podróży do Balmoral. (Neue Preus. Zeit.)

—  Czytamy w Times z dnia 29 Sierpnia:
Nic możemy powiedzieć, żebyśmy zupełnie byli za­

dowoleni z wojny jak ona idzie.
Zaiste, wyobrażaliśmy sobie zawsze,— tak nas przy­

najmniej nauczały książki szkolne,— że głównym po­
żytkiem ze zwycięztwa, a mianowicie ze zwycięztwa 
całkiem niespodzianego, jest w pływ jego m oralny,—  
zachęta dla zwycięzcy, a upadek na duchu zwyciężo­
nego; tak też bezpośrednim wypadkiem naszego osta­
tniego zwycięztwa na Bałtyku, jest najogromniejszy 
upadek na duchu sprzymierzonych, a natura lną  tego 
konsekwencją wielkie podniesienie się na sercu Ros- 
sjan. Ci ostatni przed miesiącem jeszcze, obawiający 
się w swych portach i oczekujący w zdumieniu, na 
który z nich kolej przyjdzie, gdzie straszny cios w nich 
uderzy, —  mogą być teraz spokojni. Mogą oni teraz 
odetchnąć i zająć się skuteczniej obroną swoją. Dla 
tego, bo sprzymierzeni zrobili już wszystko, co w tym 
roku zrobić mogli, a jak to jeden z korrespondentów 
naiwnie wyraża: »Bombardowanie Sweaborga, wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, zamknie na ten rok 
już wszelkie działania floty Bałtyckiej.«

Cóż tedy było  pow;odem do tego dziwnego przed­
sięwzięcia. Nie to tylko zapewne, że reguła  jedności 
dramatycznej wymaga jednego czynu wojennego na 
rok; ani też to, że um ysł adm irała  zdolnym jest tylko 
do powzięcia jednej idei, do wykonania jednego za­
miaru w ciągu roku całego. Przeświadczeni jesteśmy, 
że władze morskie, że znamienici urzędnicy, wielcy 
jenerałow ie  i wodzowie, co się postarzeli, nie wielkie 
położywszy zasługi, zdolni są do ślamazarstwa i ru -  
tynowo-pcrjodycznych działań. Ale w obecnym wy­
padku, powodem tego, iż świetne zwycięztwo zamie­
nia się w istotną porażkę, jest występna nieoględno.śćf 
żeby nie mieć rezerwy moździerzów na Bałtyku'. Z a 
wiele nawet mówimy rezerwy moździerzów! Zaprawdę, 
nie mieliśmy i nie mamy tam ani jednego moździerza



zapasowego. Bo nawet w domu próżno srę nam o nie 
krzątać! Kiedy bowiem przyszła wiadomość, żeśmy 
zużyli wszystkie nasze moździerze, pierwszem wraże­
niem było. że nie mamy ani jednego w zapasie, żeby 
n a  zastąpienie tamtych posłać. Nie m a n a  świecie rze­
czy łatwiejszej do wyrobienia, tańszej pod względem 
m aterja łu  i wygodniej zachować się dającej, jak moź­
dzierz, jest to sobie po prostu massa lanego żelaza, 
w każdej fabryce łatWo drążyć Się, i w jak  najwięk­
szej ilości w publicznych składach przechować się da­
jąca. Byle dobrym pokostem pociągnięty, nie psuje się 
i  na wieki sam dobrze zachowuje. Co więcej, przed­
miot ten sam sobie służyć może za kontrolera, bo 
kiedy utrzymać kontrollę ładunków, tornistrów. albo i 
namiotów, nie tak zbyt jest ła two, to dość jest przejść 
parę kroków po arsenale, żeby wszystkie moździerze 
zliczyć. Nieporządek i niedostatek w zapasach ar ty le­
ryjskich, był rzeczą wiadomą. W samym początku 
Wojdy wszystkie gazety odzywały się z ostrzeżeniami, 
że Zwyczajne żelazne działo po czterystu lub pięciuset 
wystrzałach na nic się już nie przyda; a jakkolwiek 
działa naSze w Krymie lepiej nam nieco posłużyły, 
wyrachowanie to mało chybiło co do moździerzów 
naszyćh na Bałtyku. Wiadomość o ich psuciu się, 
w raporcie podana, jest ciekawa: »W przecięciu moź­
dzierze w ciągu ostatniego bombardowania, dały  po 
"220 strzałów każdy: jeden z nich za 95  s trzałem zni­
szczał już, w skutek pęknięcia śruby, na której cho ­
dził, inny rozpękł się za 114 wystrzałem, inny za 
148; jeden  zużył się całkiem po 230  strzałach: moź­
dzierze Growler’a wytrzymywały po 355  strzałów i 
potem dopiero pękały. Wszystkie pozostałe inniej lub 
więcćj uszkodzeń poniosły .« Przyczyny psucia się tych 
narzędzi znane były z góry; wiadoma rzecz, że mate- 
r ja ł  moździerza krystalizuje się w skutek  ciągłych we­
wnątrz małych nadpęków, za każdym wystrzałem. Po­
wierzchnia wystawiona na działanie prochu, rozsypu­
je się na komóreczki m a łe  jak w plastrze pszczólnym 
i tam się skrywa ogień w chwili explozjj. Wszystko 
to rzeczy znane, nie ogólnie ale dokładnie, tak jak 
każdemu wiadomo, że człowiek 40-lctn i mniej zrobi 
niż 35-Jetni; niezmiernie ła two wyrachować dokła­
dnie granicę, po za którą moździerze do żadnego ił­
ży tku już się nie zdadzą. Wszystkie więc dane do wy­
rachowali były znane z jak największą dokładnością. 
Wiadomo było. że mamy bombardować nieprzyjacie­
la  z pewnej bezpiecznej odległości; że mamy ciągłym 
i trw ałym  ogniem przeciw niemu działać.

W istocie należało nam rzucić tyle bomb do mia­
sta, czyli nadaną  liczbę moździerzy, tyle s trzałów wy­
padało na jeden moździerz. Trudno znaleźć ła tw ie j­
sze i prostsze obliczenie, trudno znaleźć tak bezpośre­
dni i konieczny wniosek, jak, że po nędzuem bombar­
dowaniu przez nas miasta i po wyrzuceniu tylu bomb, 
moździerze nas'ze zostaną także poświęconemi i bez u- 
żytku. Pomimo tego całkiem na ten wypadek przygo­
towani nie byliśmy. Przy końcu rozprawy ze zdziwie­
niem ujrzeliśmy, że sami staliśmy się niezdolnymi do 
walki. Sm utne spostrzeżenie zostało telegrafowanem 
z należytą pompą, —  nawet z pewnym rodzajem try ­
umfu, jako dodatkowy dowód dzieła przez nas sp e ł ­
nionego. Tymczasem adm ira ł  na Bałtyku robi przy­
gotowania dla wysyłki do domu szalup kanonjerskich 
— to jest jedynego oręża, który mu do czegoś służy, a 
cała flota wnioskuje bardzo naturalnie, że kampanja 

-już się skończyła »dziś, mówi nasz korrespondent, 
ujrzeliśmy pierwsze symptomata powrotu do domu. 
Basilis  zabrał na linę pociągową cztery statki moź­
dzierzowe Growler, Redbreastis, Blazer i Hatock i 
o d p ły n ą ł  do Anglji.a Było to 17. a w dniu 18 Eu- 
ryalus i Magicienne opuściły flotę, dziewięć moździe­
rzowych statków na linie za sobą prowadząc; dwa in­
ne poholowano na morze i pożeglowały do domu. 
Ale ten wypadek pewny i do przewidzenia łatwy, -tak 
mało został przewidziany w kraju, tak o nim nie my­
ślano, że admiralicja i flota, jak tylko to zaszło, skrzy­
żowały się; alhowiem gdy adm ira ł  Dundas posła ł  do 
kraju  swe statki bombowe, admiralicja odw oła ła  Sans 
Pareil z eskorty Jej Królewskiej Mości na Kanale i 
w ypraw iła  go do Woolwich, by go naładowano moź­
dzierzami i wyprawiono na Bałtyk. Gdy więc w w ła ­
ściwym czasie admiralicja usłyszała, że statki moź­
dzierzowe znajdują się w drodze do domu, powinna 
była wysłać drugi parostatek, któryby te statki za­
trzym ał iz e b ra ł  ich znowu na Bałtyku, gdzieby otrzy­
m ały  nowe moździerze nieco bliżej sceny działań , 
w nadziei nie p łonne j,  że przed Bożem Narodzeniem 
więcej nieco zrobią jak dotąd.

Musim powiedzie, że dzisiejsze wypadki zmniejsza­
j ą  niesłychanie wychwalone zwycięztwo. Rozważmy 
tylko sprawiedliwie, jak  rzeczy s tały na końcu bom ­
bardowania, pomiędzy nami a rossjanami. Nie p rzy ­
wiedliśmy do milczenia ich baterji ale nasię icla- 
s n e . Uciszyliśmy zaś je nic tytko na teraz ale

i na ca łą  resztę lata. Obiedwie floty tak wielkie 
nic zrobić nie mogą, jak  tylko trzymać rossjan w por­
cie. Zostawiliśmy nasze żądło  w ranie. »Powód to 
powszechnego ubolewania, mówi nasz korrespondent, 
że nie było  rezerwy zapasowych moździerzy, nie tyle 
dla tego byśm-y zaraz niemi -zastępowali uszkodzone, 
w miarę jak uszkodzonemi zostały i tak prowadzili 
bombardowanie dłużej, ale dla tego, że po tym ciosie 
b ilibyśm y mogli wykonać inny, równieciężki w inuem 
miejscu. Wielkie okręty mogły  dźwigać jako balast 
pewną liczbę moździerzy i wszystko co potrzeba: a te­
raz jeden okręt wiezie modzierzy dość dla całej flo­
tylli. W 48  godzin całkiem nowy moździerz m óg ł być 
stzivionym w miejsce popsutego, a szalupy kanonjer-  
skie mogły stawić się pod Rewlem jako  heroldowie 
swego w łasnego zwycięztwa. albo pod Rygą, albo n a ­
wet pod Kronsztadtem, nimby nieprzyjaciel m ia ł  czas 
zastosować swe środki obronne do barllzo ważnego 
faktu pod Sweaborgiem zyskanego. Przerachował się 
on tam widocznie i nie b y ł  przygotowany przeciw 
środkom, jakie mieliśmy na rozkazy; w podobny spo­
sób prawdopodobnie przerachował się on wszędzie i 
jest również nie przygotowany, gdybyśmy tylko byli 
przygotowanymi do powtórzenia ciosu.

jÓtóż na nieszczęście nie jesteśmy przygotowani. 
Tak jesteśmy zmuszonymi zostftwić mu czas do ko­
rzystania z sposobności,  a nasze zwycięztwo pod Sw ea­
borgiem było  tylko nauką obrony, którą daliśmy Ros- 
sji, z niewielkim z jej strony kosztem, z wielkim z na­
szej. S tara ją  się u nas ocenić szkodę przez nas zdzia­
ła n ą  na funty szterlingi.

Ale jeżeli to ma być zakończeniem tegorocznej kam- 
.panji na Bałtyku, lękamy się, że bilans rachunku bar­
dzo przeciw nam wypadnie, albowiem floty na tein 
morzu nie mogły kosztować sprzymierzouych mniej 
jak 10 miłjonów funt. sterl,,  a największa szkoda j a ­
ką mogliśmy zrządzić Siveaborgowi wynosi półtora 
miljona lub coś koło  tego. Czysto pieniężny więcwy- 
padek wyprawy jest bardzo przeciw nam. To jednak 
rzecz mała. Najgorszćm to, że zmarnowaliśmy sposo­
bność tegoroczną właśnie z powodu braku przewidy­
wania, będąc przygotowani na ciągłe powodzenie. Na 
przyszły rok bez wątpienia mieć będziera dość moź­
dzierzy, ale wówczas rossjanie na nas się przygotują i 
nie będziemy mogli z tein samem powodzeniem wy­
stąpić z naszą drobną lecz niszczącą sztuką szalup ka­
nonjerskich. To niezawodne, że rossjanie prędzej się 
uczą jak  my robim i zawsze będą nad nami mieli 
tą górę; nasza niasłych ma wyższość w bogactwie i 
w mechanicznej zręczności na nic się nie przyda; na- 
koniec będą robić tak, dopóki się tu nie znajdzie wię­
cej owej vivida vis an i mi, która ivnaszem prowadze­
niu wojny zawsze przewiduje i przygotowuje.

(Times.)
Korrespondent Timesu pisze z Paryża. A dm inis tra­

cja zawarła kontrakt z kom panją MesSageries Im peria -  
les o zabieranie co poniedziałek pewnej liczby r ek o n ­
walescentów tak, że 700 do 800  mogłoby odpłynąć 
do Konstantynopola co miesiąc i tyleż z Konstantyno­
pola do Francji. Następca jenerała  Simpson, który nie 
zatrzyma naczelnego dowódzca armji angielskiej,  do­
tąd jeszcze nie jest wiadomym. Wszyscy jednak przy­
puszczają, że te obowiązki otrzyma sir  Henryk B en-  
tiek. Je n e ra ł  England, najbliższy co do stopnia jene­
r a ła  Simpson, zmuszony z powodu braku zdrowia u- 
dać się do Anglji.

O trzymano tu list następny:
Trebizonda 5 Sierpnia.

Zosta jem y tu w stanie wielkiej trw ogi,  spodzie­
w ając się co chwila u s łyszyć  o jakimś wielkim w y ­
padku. W edług  ostatnich korrespoudencji  -z E rz e -  
rum, R ossjan ie  przeszli S oghan li  D o g h ,  co nas n a j ­
więcej zadziwia, bo przejście przez góry  je s t  b a r ­
dzo trudne i g a r s tk a  ludzi bronie go może.

W o is k ą  pod rozkazam i M ahm ud P a sz y  w E rz e -  
ru m  więcej j a k  wystarczały do wstrzymania postępu 
rossyjskiej armji w tym punkcie. R ossy jska  b ry g a­
da działająca na wschodzie S a g h a n l i -D a g h  nic za ję ­
ła  sam a przejścia, czekała  ona na połączenie się 
z p ierw szą brygadą z M olla Suleyman, by to do k o ­
nać. P ozycja  ta została  zajętą przez R oss jan  bez o - '  
poru. Z tam tąd  ruszyli oni do K erp i-K ei od leg łego  
o pięć godzin drogi od E rzerum , a nas lępnego  dnia, 
3-go sierpnia, do H assan  K aleh  o trzy godziny  
drog i od miasta. Nie brakło pow odów  do p rzypu ­
szczeń, że E rz e ru m  w krótce  będzie a t a k o w a n e .— 
M ehm et Pasza wyszedł na spotkanie n ieprzyjaciela,  
zab raw szy  z sobą całą siłę Baszy-buzuków  i s tanął 
o b o ze m  o dwie godziny drogi od E rzerum . S p o tk a ­
nie nważano  za konieczne, W ojska  postanowiły  
zrob ić  sw ą powinuość, a gdyby  zaszedł j a k i  w ypa­
dek stawiać opór  nieprzyjacielowi w n iedokończo­
nych fortyfikacjach miasta. L u d n o ść ,  j a k  to ła two 
pojąć można, j e s t  bardzo p rzestrasżona.  Znaczna

liczba m ieszkańców  opuściła  miasto a wielu ku p có w  
przybyło w nasze mury. Konsul angielski g o tó w  jest 
do wyjazdu, w ysławszy już swe arch ivum  do Gru* 
m uch-H ane.  P a n  Castagne,  konsul franćuzki,  nie 
przybędzie do T reb izondy ,  m a bowiem zam iar  udać  
się na południe. O sta tnie nasze w iadom ości -z -K»rs 
dochodzą do 28 z. m. G o ń c o m  bardzo  trudno p o ­
dejść czujność R ossjan ,  którzy o b sa cz a ją  K ars ,  nie 
a takując  go. L ic zn a  jazda pozw ala  im przeb iegać 
ca łą  okolicę na około. W c zo ra j  w porcie mieliśmy 
trzy angielskie  parow ce .  Tribune. DaurUles i Cy­
clops. W czoraj jeden z nich odpłynął do K rym u, 
by uw iadom ić jenera łów  g lów no-dow odzących  o n a -  
szem położen iu  i żądać posilkow. D rugi został p o ­
słany do Szefkatil,  ale nie mógł uzyskać posiłków. 
O bóz tunezyjski dziesiątkuje epidemja. A ngielski o- 
fieer m a wrócić do tego portu dziś lub ju tro .

Marsylja 27. Carmel przybył tu z raportam i z 
K o n s tan tynopo la  do 20. Sułtan  postanowił,  że 2 5  
b a ta l jo ń ó w  wziętych z tureckich  wojsk w K rym ie i 
nad D u n a je m  m a być posianych do Azji. O m e r  P a ­
sza rów nie  j a k  Husein  P asza  mieli odpłynąć do B a- 
turnv L o rd  Stratfford de Redcliffe miał odpłynąć do 
K rym u, gdzie m a wręczyć rozm aitym  jeńera lom  itt- 
sygnia o rd e ru  Łaźni.  (Times).

— Czytam y w innej korrcspondencji  Timesu (od 
floty bałtyckiej).

P o d  K ronsz tadem  18 sierpnia.
L e tn ia  p o ra  bieżącego roku  była tu niezwykle k r ó t ­

ką w wschodnich kończynach zatoki Fińskie j.  W  prze  
ciągu ostatnich trzech  dni tem peratura  bardzo  sp a ­
dla, a lbowiem  dziś ran o  i.a te rm om etrze  R eaum ura  
w cieniu na powietrze wystawionym, wynosi tylko 
10 stopnie. W  odpowiednim perjodzie 1854 w N a r -  
gen te rm o m e tr  pod takiemiż samem i w arunkam i 
stal na  17 stopni; po rów nanie  daje za tem  zniżenie 
tem peratury .  M ocne burze z deszczem g rzm o tem  i 
błyskawicami często się teraz zdarzają. W ielkie g r o ­
mady dzikiegó ptastwa codzień widzieć m ożna w ę ­
drujące na południe dla ivyualezicnia łagodn ie jszego  
klimatu. C hm ury  zasłaniają słońce, horyzont p rzy­
b iera o w ą  ołowianą barwę wskazującą, że zima szyb­
ko się zbliża, cała natura  ma bardzo ponury  c h a r a ­
kter. Należy uw ażać  za przeszłą już  porę, w której 
by m ożna dokonać  coś w ażniejszego przeciw  n ie­
przyjacielowi. Musimy czekać do przyszłego roku, 
nim coś d o k onanem  być zdoła, cody mogło zrob ić  
go uleglejszym. Ostatnie pomyślne działania przeciw 
S iveabo rgow i,  opiera jąc się na zniszczeniu kilku 
m agazynów  napełnionych am unicją •* zapasami wo- • 
jennem i,  zadość uczyni nadzie jom bardzo natura ln ie  ; 
źywibńyrń w publiczności, iż cos w ażnego w ciągu 
teraźniejszej kam panji dokonają  sprzymierzone siły 
m orskie ; ale i s to tn a  korzyść przytem zyskana w c a ­
le Die polepszyła położenia naszego j a k o  strony a t a ­
kującej, a  nadziejo, iż dokonam y jak iego  św ie tnego  
czynu w ojennego  spełnionenai nie zostaną. W  ciągu 
przyszłej długiej zimy zaś, Rossjanie pow iększą 
swe środki oporu  przeciw wszelkiemu atakow i,  ja k i  i 
przeciw nim wymiet,zony bycm oże , a który mnsi być ■ 
dokonany, jeże li  chcem y zetrzęć potęgę K ro n s z ta ­
du albo innej jak ie j  ważnej tw ierdzy na B ałtyku.— 
J ą d ro  m aryna rk i  parowej je s t  ju ż  u tw orzonem  u 
nieprzyjacie la a  jeżeli  nie rozw in iem  więcej energji 
w wystawieniu okrętów lub s ta tków , tak obracho-  
wanyoh co do swego zagłębienia się w wodzie, iżby 
mogły  z-bliżyć o kilkaset tylko y a rd ó w  do b a ­
terji i dopełnić ich zniszczenia, nie powinniśm y się 
dziwić, gdy w ów czas.zacię ty  nieprzyjaciel, z k tó ­
rym walczyć mamy, mieć ju ż  będzie p a ro w ą  flotę | 
dość wielką. — Nieszczędzą zaś nic, by tego  d o ­
konać teraz w dokach  portu, zamieniając okręty li- 
njowe żag low e  n a p a r o w e ;  dw a takie okręty już  
są urządzone  a je d e n  je s t  go tó w  do czynnej służby.

16 Sierpnia • Magicienne przybyła z K rons tad tu  
z d e p eszam i od adm irała Baynes. P o g o d a  stała się 
bardzo burzliwą i niepewną; dziś rano  dął w ia tr  . 
potężny, zm uszający nas do zmiany żagli, k ilka mniej-  j 
szych ok rę tów  straciło kierunek i potrąciło  się
wzajem.

O. 5. 5. p. p. Exmouth  pod flagą kontr-adm ira ła  
S eym our  odpłynął do K rons tad tu ,  gdzie adm irał 
zluzuje kontr-adm ira ła  B aynes  i obejmie dow ódz­
tw o nad tą dywizją floty. T e g o  dnia zdarzył się w y ­
padek  ńa pokładzie okrętu  Pylades w Saskar.  Przy 
nabijaniu działa n iedokładnie wytartego , a z k tó re ­
go tylko co dano strzał,  przyczem nieco ognia p o ­
zostało , zapalił 'się ładunek  właśnie gdy nabijają; 
cy go pakował, nastąpił  wybuch, u rwał mu rękę i 
m ocno go  opalił. Resztę ręki am pu tow ano  a le  w s trzą '  « 
śnienie było tak  mocne, że biedny człowiek wkrótc® 
umarł.

19 S ierpn ia  o 3,5 p. Vultur przybył z pocz tą do 
G d ań sk a ,  z której dowiedzieliśmy się, że rosy jsko



t e l egr af i czna  de pes za  z S w e a b o r g a  donos i ,  że da l i ­
śmy do mia s t a  i for tyf ikacj i  1 5 , 0 0 0  s t r z a łó w  w p r z e -  
c i ągu  d w ó c h  dni.  W  i s toc ie  rzuc i l i śmy  4 6 0 0  i zyna-  
s t o - c u lo wy ch  b o m b  i ku l  pa lnych ,  da l i śm y  też do 
9 0 0 0  innych  s t r z a łó w  z s za lup  k a n on i e r sk i c h  p r z e z  
46 g odz in  b o m b a r d o w a n i a .

G dańsk 2d S ierpnia . Geyser k o m e n d a n t  R.  D e  w,  
opuści!  N a r g e n  ze sz ł e g o  w to r k u  o go dz i n i e  8 i po 
ciężkiej  podróży  p r zyby ł  tu dziś r a n o  z t y g o d n i o w ą  
pocz t ą .  Z  b o m b a r d o w a n i e m  I s w ea bo rg a  z a k o ń c z ą  
j a k  się zdaje ,  n a  ten rok  dz i a ł an i a  floty. W s z y s tk i e  
s tatki  m o źd z i e r zo w e  odpłynę ły  w  dniu 15,  E u rya lus  
k o n w o j o w a ć  je  będzie  do Bełtu,  a  B a silisk  (w  k t ó ­
r y m  to okręc i e  pękł  j e d e n  z k o t l ó w ,  od p ły w a  do k r a ­
j u  dla n a p ra w y )  t ow arz ys zyć  im będzi e  do  Ang l j i .  
C i e k aw y  f a k t  łączy się z t ym p r ze d m io t em ;  w c z a ­
sie o s t a tn i ego  b o m b a r d o w a n i a  S w e a b o r g a ,  s a m e  ty l ­
ko  angi e l sk i e  m o ź d z i e r z o w e  s t a tk i  da ły  3 1 5 0  s t r z a ­
ł ów,  w a ż ą c y c h  5 0 0  ton,  na p r z ec i ęc iow ą  od l eg ło ść  
d w ó c h  raił ang i e l s k i c h  i j ed ną  ósmą .  N ic  d z i w n eg o ,  
że po  takiej  c iężkić j  s łużbie ,  o d s y l a n e m i s ą  do d o m u  
j a k o  n i ezdo lne  do  d a l s z eg o  użytku.

W  dniu 16 ad m i ra ł  S e y m o u r  p r zyby ł  o k r ę t e m  
Exm outh  pod K r o n s t a d t ,  d la  ob jęc i a  d o w ó d z t w a  e-  
ska d r y  t a m  s to jące j ,  e sk a d r a  ta  j e d n a k  z p o w o d u  
ciąo-łej n i e p o g o d y  z m u s z o n ą  będz ie  s z u ka ć  be sp i e -  
c z u i e j s zego  m i e j s ca  do za r z uc en i a  ko tw icy .  M ó w i ą  
że w ys p a  S e s k a r  j e s t  m i e j s cem  d o  tego w y b ra n e m .  
A d m i r a ł  B ay n es  opuśc i ł  K r o n s t a d t  na  okręc i e  R e ­
tribution  w 'do iu  18; po  s k o m m u m k o w a n i u  się z do-  
t yódzeą  nacze l nym  pod  N a r g e n ,  uda ł  się d la  k r ą ż ę - ,  
n ia  po za t oc e  botni ckie j .

S t r a t a  p i ę k n e g o  p r z e w o z o w e g o  p a r o w c a  Cottmg- 
ham . k t ó ry  os i ad ł  przy b r z e g u  zeszłej  nocy na  p o ł u ­
dniowe j  s t r oni e  wyspy G o t l a n d ,  zda j e  się, w e d łu g  
wsze lk i ch  o p o w ia d a ń  s p o w o d o w a n a  n i e zn a jo m o ś c i ą  
rzeczy a lbo  z łym k i e ru nk i e m  d a n y m  mu  p rz ez  ludzi  
n im  d o w o d z ą c y c h .  ( lim e s) .

E G I P T .
A lexandrja  21 Sierpnia. La vita i l  fine e il d i  l o ­

da la sera  ( p oc hw a ł ą  życia j es t  śmierć ,  a dnia wie­
czór),  mówi  j eden  poeta w łosk i  i to p r zy s ł ow ie  zna j ­
duje  w Egipcie ,  szczególnie między osiadłetni  tu e u ­
ropej czykami  na jzupe łn i e j s ze  zas tosowanie .  Dopóki  
Abbas pasza p an o w a ł ,  s ł y szano  n i eus t anne  skargi  na 
tego władcę ,  szczególnie ze s t r ony  zamożnych  kupców 

"europejskich,  którzy za poprzedni ch  paszów p rzyzwy­
czajeni  byli n i ezm ie r ne . sum y  zyskiwać i nie chcieli  
przyznać s ł uszności  p o w o d ó w ,  dla którychby mieli  
pod Abbas paszą n i e j edną s t ratę  ponieść,  przez to że 
on sobie między kopcami  w y b r a ł  k i l k u  u l u b i e ń c ó w ,  
którzy wszelkie zyski do swoich kieszeni  mogl i  śc i ą ­
gać,  tak że inni  nic na tern zarobić nie mogl i .  Ale ten 
szczególny j i rotektorat  nad n i ck tór emi  domami hau-  
d lówemi ,  wyko nyw an y  by ł  i przez pop rzedników A b ­
bas paszy. Każdy wice -k ró l  u k ł a d a ł  sobie swo ją  o so ­
b ną  listę kupców,  k tó r ym ł a s k  swoich nie szczędzi ł .
I Abbas  pasza n ie  z an i edba ł  f awory tom sw o im  zape ­
wn iać  korzyści ,  wys tawia jąc się na p r zek leńs twa  wię­
kszości.  l i la  tej większości  z a t e m ,  dzień 16 
lipca b y ł  dn iem radości ,  bo w tym dniu Abbas  pasza 
prze s t a ł  żyć. a .dzisiejszy w ice-król  Sard  pasza ws tą ­
pi ł  na t ron i m i a ł  nape łn i ć  z ł o t em kieszenie  uboższej 
części domów hand lowych .  Wszys tko schodzi ło  się tu 
aby na konto  spodz iewanych og ro m ny ch  za robków,  
wypróżn ić  worki  z dawnych  pozostałości  i is totnie 
tysiące ta la rów z m ar n ow an o  na i l uminac je ,  f a j e rw e r ­
ki  i t. p. oznaki  radości  i h o łd u  dla nowego  władcy.  
Ale jakże p rędko nadzieje wszystkich zawiedzione zo­
s t a ły .  Nigdy nie widziano w Egipci e większego za­
n iedbani a  w adminis t racj i ,  j ak  w tych 13 miesiącach 
rządów Saida paszy.  Nawet  min is t rowie  nie wiedzą 
co ma ją  robić,  w k tór ą  s t ronę  się zwrócić,  k tó r e mu  
s t ronn ic twu  dać pos łuchan ie .  Ale moca r s twa  eu ro ­
pejskie nie dos t rzegły  tego.  dopóki  hande l  z niemi  nie 
popad ł  w z u p e łn ą  s tagnację ,  co w ła śn i e  teraz jes t  już 
wyraźnem.  Już  po łow a  s i erpnia  m in ę ł a  i kiedy da ­
wniej  w tym czasie p r zyna jmn ie j  -20 do 3 0 . 0 0 0  a rdeb  
pszenicy zn a j do w a ł o  się na t argu w Kai ro.  tym r azem 
nie ma tam nic,  ale to zup e łn i e  nic.  Czy to jes t  sk u ­
tki em bruku zboża'? Byna jmn ie j ,  bo żn iwa  by ły  o t r z e­
cią część'obfi tsze niż w zesz łym roku ;  pow odem te­
go jest  to,  że rząd nie ma dość energj i  aby u t rzymać 
w rygorze bedninów.  Ci wszędzie rozsial i  tak panicz­
ny popłoch,  że żaden wieśni ak ,  żaden posiadacz dób r  
nie odważy się wys łać  w drogę  swój  t owar,  z obawy,  
żeby go nie z rabowano .  Nikt n i e  śmie  opuści ć swój  
dom i rodzinę.  Koczujące pokoleni a wyższego Egiptu  
zamieni ł y  się w bandy  rozbójnicze,  które  tak umie ją  
Wabić za sobą  jazdę egipską  w g ł ą b  pus tyni ,  że nak o -  
niec znużona zrzeka się p różnego ścigania.  Korzys t a­
jąc z tego,  beduini  rzucaj ą się na brzegi  Nilu i r abu j ą  
właściciel i  z iemskich,  w ie śn i aków,  statki ,  s ł o w em  
wszystko co im w ręce popadnie .  J akże  w t ak im  s t a ­

nie rzeczy hande l  może kwitnąć'? Niektóre dzienniki  
nie omic s zkn j ą  wprawdzi e  przeds tawiać  powst an ie  
bedu inów j ako  j uż  p r z y t ł umione ,  j ako  rzecz n i ezm ie r ­
nie ma ł e j  wagi ,  ale możemy  zapewnić,  że 1 2 , 0 00  r e ­
gu la rne j  i ca ła  n i e r egu l a rna  jazda dotychczas nic nie 
zdz ia ła ły ,  chociaż od miesiąca n ieus tann ie  p rowadzą  
zapasy z bedu inami .  Szczęś l iwszym by ł  Ali pasza Cir -  
kas  w Abissyńj i ,  bo m u  się ud a ło  tamtejsze p o w s t a ­
nie bez wielkich t rudności  i s t ra t  zupe łn i e  p rzy t ł umić .

(Neue Preussische Zeit.)
F R A N C J A .

P a ryż  3 0  S ierpnia. Wszys tkie  o t r zymane  dotąd 
wiadomości ,  potwierdza j ą  to przypuszczenie ,  że za- 
wichrzeni a  w Augers  i okolicy,  by ły  zamachem soc ja -  
l i s toskim.

—  Doroczne posiedzenie akademji  f r ancusk ie j  od ­
by ło  się dziś i by ło  bardzo świetne.  Szczególnie  p r zy ­
k l ask iwano  m o w o m  pana Sa lvandy i księcia  de 
Noail les.

—  Najważnie j szym wypadk i em który za jm o w a ł  
dziś c a ł ą  publ iczność Paryża,  by ła  w iadomość  o o k r o ­
pn ym  pożarze,  który w y b u c h ł  w Havre 2 6  b. ra. o k o ­
ł o  "wpół 'do s iódmej wieczo rem i t r w a ł  do pó łnocy  
przeszło.

Og ień  ro s po czą ł  się w magazyni e  a l koho lów  przy 
ulicy Scndery ,  gdzie zna jdu je  się ca ły  szereg takich 
m agazynów ,  z łożonych z pa r t e ru  i poddasza.  Palny 
r aa t e r j a ł  tego magazynu  n a d a ł  nadzwyczaj  szybkie 
rozwinięcie  pożarowi ,  tak.  że chociaż wszelka pomoc  
natychmias t  nadeszła ,  ogień  już b y ł  pa ne m nietylko 
tego magazynu  w k tó rym się r ospoczą ł ,  ale i k i l ku  s ą ­
s iednich.  Musiano ograni ezyć  się na b ron i eniu  jeszcze 
n ieobj ętych ogn i em d omó w i to szczęśl iwie się udało .  
Najbliższy pożaru magazyn  baw ć łn y .  należący do p. 
Pi t ray  (którego drugi  magazyn  sp a l i ł  się zupe łn i e )  
zos t a ł  z w ie lk im pośpi echem i zręcznością w y pr ó żn io ­
ny. Po drugiej  ą t ronie  pożaru dom Mars ion ocalony 
zos t a ł  przez g rubość  i moc  swoich m u r ó w  i do sko na ­
le u o r gan i z ow aną  s ł użbę s i kawek.  P r zy l egły  m u  m a ­
gazyn pp. Yr igoyen s p ł o n ą ł  zupe łn i e ,  ale p r awie  p r ó ­
żny,  gdyż dni em pi erwej  wycxped jowano z n iego za 
9 0 0 , 0 0 0  fr.  rozmai tych  t owarów do Hawany  i Me- 
xyku.

S tr a ta  ogólna  wynosi  5 0 0 , 0 0 0  fr. i przypada na 
pięciu właściciel i ,  z k tó rych niektórzy w całości ,  a i n ­
ni w części tylko byli zabespieczeni .

Niejaki Thomas ,  ojciec sześciorga dzieci, dozorca 
magazynu p. T r obeaux ,  chcąc r a tować dob ro  swego  
pana,  pad ł  of iarą swego poświęcenia ,  ogień pr zec i ą ł  
mu  wyjście  z magazynu i chociaż s t a r ano  się u ra tować  
go przez okno .  zbyt  mocne  kraty żelazne bezskut ccz-  
nemi  uczyni ł y  wszelkie u s i łowania  i nazajut rz  zna l e ­
ziono c iało nieszczęśl iwego Thomas  zupe łn i e  zwę­
g lone .

—  Książe H ie ron im  wy jecha ł  już z pow ro t em do 
Hawru .

  Ki lka rodzin z Beaune (Cote-d’Or)  uda ło  się do
Ikar j i  (kolonj i  pana  Cabet) .  (fndep. Belge).

— Czytamy w Gazette de Lyon:
Angielski  Globe w y dob y ł  ze s ł o w n i k a  mazyn io-  

ski ego nazwę  zap om ni aną  zupe łn i e  od czasu j ak  ideje 
i zasady 184 8  rok u  zost ały pot ęp ione przez ca ł ą  E u ­
ropę,  i ludzie co je popieral i  i upowszechnia l i ,  w p r a ­
wieni  zostali  w bezsi lność.  Król  neapo l i t ań sk i  a t a k o ­
wany  j es t  g rub j a ńsk o  w ko lumnach  tego dz iennika  
angie l ski ego,  i r ówn ie  jak  Papież,  p rzeds t awiony  jest  
za cel  n i enawiści  publ icznej .  Pepe  i powst ańcy  w ł o ­
scy f i gurują  w tym a r t yku le  z p r zydomkiem bohater­
skich. Ta opozycja p r zypomina  doskona l e  wśc iek ł e  
deklamacje  epoki  k tór a w pamięci  poczciwych ludzi 
zdawa ła  s ią być bardziej  oddaloną  niż wskazu je  cyfra 
lat  1848  i 49.  Idea w łoskn  ocuca się w tej chwi l i  i 
pokazuj e  się na placach publ icznych Neapolu  i Rzy­
m u  w postaci  ma lowniczej  i dowc ipnie  symbo l i s ty -  
cznej bród i spiczastych kapeluszy.

Nie można  dość podziwiać tę im po nu jąc ą  man i f e s t a ­
cję, m e  można  dość podnosi ć j ą  przez bohat er sk ie  k o ­
men ta rze  i prasa  l ondyńska  pracuj e nad tern z na j w i ę ­
kszą gor l iwości ą  i z apał em.  Jest  to s tara  ro la  jej  r e ­
pe r t ua ru ,  w które j  ooa wys t ąp i ł a  na n ow o  z widoczną  
ł a twośc i ą  i rezygnacją .  Milczy ona  na j zupe łn i e j  o tern 
wszystkiem co uczyn iono w innych  kra j ach ,  dla p rzy ­
t ł u mien i a  ducha wolności ,  unika  naj t ro sk l iwiej  r oz ­
t r ząsania  ś r od ków  wszelkiego rodza ju  jaki ch  użyto 
w n i e j ednem państwie,  aby położyć  koniec  an a r ch j i j a l e  
w rn a l a z ł a  sobie kącik Eu ropy gdzie jej  dok t ryny  są 
upo rczywie  odrzucane,  i tam sypie  g rad  zapalczy­
wych bomb,  które  je j  publicyści ,  przyznać im to m u ­
s imy,  umie j ą  zręcznie nabi jać a t ak am i  o sobi s temi  
i p r z ewro tnemi  oskarżen iami  p rzeciw nacze ln ikom 
państw'  i ich mini s t rom.  Podczas gdy gdzie indziej  
z t r udnośc i ą  od budowu ją  fundamenta  porządku  pub l i ­
cznego,  z achwiane  i na rażone  na upadek ,  ona  j aw n ie  
stara się ośmiel ać  i zachęcać ducha opozycji  i bun tu ,

t am gdzie on może sprowadzi ć najsmutnie j sze  sku tk i ,  
Pod pozo rem r e fo rm pożądanych dla dobra  ludów,  
przeszkadza ona  r e gu l a rn y m  dz i a ł an iom rządów i w y ­
sila się na otoczenie ich t r udnośc iami ,  wzbudzenie  im 
n iep rzy j ac ió ł  i podnies ien ie  przeciw n im opiój i  p u ­
bl icznej .

Ta ro la  n i e godną  j es t  prasy  wielkiego na rodu ,  k tó ­
rą  i nne  p rzeznaczeni e gdzie indziej  czeka i ż a łu j emy  
szczerze że jej o rgana  tak j ą  n ie rozmyśln ie  k o m p r o ­
mi tuj ą.  Szczególnie  ubo lewać  mus imy,  że publicyści  
f rancuscy  odzywają  się n iekiedy j akby echo tamtych,  
dając miejsce w ko lumnach  swoich dz ienników dja-  
t r ybom,  k tórych na jmn ie j szą  w iną  jes t  to, że są  nie 
w po rę  i że sp óźn i ł y  się p r zyna jmn ie j  o pięć lub 
sześć lat.

Ta ostatnia uvvaga tyczy Się dzi enn ików Consti- 
tutionela  i Pays. [Journal de S t. Peter).

WIA DO MO ŚC I  Z WS CHO DU.
—  Piszą z Ber l i na  do Allg. Z lg .  pod datą  13go 

s i erpnia :
Rozmai te  donies ienia  j ak i e  o t r zyma l i śmy ze W sc ho ­

du,  zgadzają się rta to, że n iezadowolenie  Tu rków z p o ­
s t ępowania  mocar s tw  zachodnich i ich ciężkiej p ro t e ­
kcji s taje się coraz j awniej s zem.  Wysocy dygni tarze 
Por ty  obawia j ą ,  się, że zajęcie Bosforu i Da rdanel  
przez F rancuzów i Angl ików,  może się lada chwi la  
stać bardzo n i ebezpieeżnem dla niezawi słośc i  pańs twa  
tureckiego.  Om er - pa s za  naw e t  zdaje się od niejakiego 
czasu podzielać tę obawę.  Czyn i ł  on  j ak  zapewn ia j ą  
wszelkie możl iwe u s i ł owan ia ,  aby wyjednać  żeby a r -  
inja k tó r ą  dowodzi  zos t ała  p o s ł a u ą  do Azji, a to dla 
tego,  żeby zno w u  Stanąć na czele arni j i  niezależnej  od 
spr zymierzóńych.  Kiedy l o rd  John  Russel l  mówiąc  
o wojnie  na morzu  CzarnCm powiedzi a ł ,  że ta wo jna  
coraz bardziej  przybi era  cha r a k t e r  obrazy h o no ru  a r -  
mji  wschodnich ,  wyraz i ł  on z na jwiększą  ści s łośc ią  
sposób w jaki  ta wo jna po jm o w an ą  j es t  obecnie  
w Turcj i .  W Kons tan tynopo lu  gorąco  p r ag ną  p o k o ­
ju.  aby w końcu nie być na r ażonemi  na opł acen i e  
w ła s n y m  upadk iem tej wojny ,  k tór a p rowadzoną  jes t  
dla in t eresów zup e łn i e  obcych pańs t wu  o t t on l ań -  
sk i e mu .

• W e d łu g  ostatnich korespondenc j i  p rze s ł anych 
z Konst an tynopol a  do Journal des Debats, r ząd t u r e ­
cki  gotowy zadość-uczynić  go rącym życzeniom w y r a ­
żonym przez Omera -pa szę ,  udania  się na t eat r  wo jny  
w Azji mniejszej ,  z ap ro p o n o w a ł  F ranc j i  i Angl j i  k o m ­
binację,  w e d ł ug  któr e j -do Kry mu  p rz e s ł ane  być m a ­
ją kon tyngensy  angie l ski e i f rancuskie ,  które  j uż  uda ­
ły się do Kons t an tynopo la ,  a u sun i ę toby  ni ezwłoczni e  
z pó łw ysp u  t aką  liczbę wojska tureckiego j a k ą  p r zed ­
s t awiają  n ow o  p rz ys ł an e  pos i łk i  i ta s i ła  dochodząca 
do 2 0 , 0 0 0  żo łn i e rzy  zupe łn i e  wyćwiczonych i k a r ­
nych,  uda ł aby  się do Azji mniejszej .  I nne  posi łk i  p o ­
dw o i ł yby  s i łę  tej a rmj i ,  a wtedy Om er - pa sza  s t aną łby  
na jej czele aby walczyć przeciw j ene r a ło wi  Mura-  
wiew.  Journal des Debats dodaje,  że s e r da r  nagl i  
bardzo o przyspieszeni e wykonan i a  tych p ro j ektów  i 
że gabine t  o t t omański  czeka już tylko na zdanie s w o ­
ich sp r zymie rzeńców,  aby powziąć  ostateczne pos t ano ­
wienie.

—  Piszą z Konst an tynopo la  6  s ie rpnia :
O kr o pn y  i n ikczemny  zamach  spe łn io n y  zos t a ł

w tym tygodniu na osobie s zanow neg o  negoc jant a  
pruskiego ,  przez ki l ku enuchów z pał acu su ł t ań sk i e -  
go. Ci nędznicy w liczbie pięciu czy sześciu,  rzuci l i  
się na tego nieszczęśl iwego z ki jmi ,  w id ł ami  i k a m i e ­
ni ami  i zostawil i  go p r aw ie  bez życia na miejscu.  
Zb rodn i a  ta zos t ała  sp e ł n io n ą  bez żadnego  powodu ,  
wyjąwszy,  że ów nieszczęśl iwy zna l az ł  się na drodze  
przez k tór ą  prze j eżdża ł  ha r em e sk o r towany  przez tych 
eunuchów.  Pose l s two p ru sk i e  p r zeds t awi ło  w tym 
przedmioc i e  energ iczne rek lamacj e  Porc i e i spodz i e­
wa się uzyskać od jej spr awiedl iwośc i  z a s łużoną  karę 
dla w innych .

—  Piszą z W ar n y  5  l ipca do Fremdenblat:
Już  wielkie  p rzygo towan ia  czyn ione są w Krymie  

do z imowan ia  spr zymie rzonych .  Zda j e  się,  że tylko 
a rmja  tur ecka  będzie sobi e mieć p rzeznaczony inny 
tea t r  do rozwini ęc ia  swoich dz i a ł ań .  Będzie ona  za­
pewn ie  pos ł ana  do Azji mniejs ze j .

Wiadomośc i  j ak i e  szef  sztabu g ł ó w n eg o  pr zysy ł a  
z Karsu,  są  bardzo pomyś lne  dla T u r k ó w ,  ale j e n e r a ł  
Pel l is ier  m i a ł  o t r zymać  od konsu la  f r ancusk i ego 
z T rebizondy r apo r ty  w pro s t  przeciwne t amtym.  J e ­
n e r a ł  Pel l i s ier  o t r zymawszy  te rapor ty,  p o s ł a ł  do p a ­
na Thouvene l  j ednego  z wyższych oficerów,  dla z apy ­
tani a się coby przedsięwziąć dla ob rony  Karsu.

Biega tu wieść,  że W i l l i a m s -pasza k az a ł  osadzić 
w więzieniu o rm jańsk i ego  biskupa w K a r s ,  j a k o  s t r o n ­
n ika  Rossj i ,  co w y w o ł a ło  wie lk i e wzbu rzen i e  między 
ludnośc ią  chrześcjańską.

Taż kore spondenc ja  w  dop i sku  z dnia 7 s i erpnia  
dodaje:



—  4 -

Przedwczoraj 35 szalup karionjerskich przybyłych 
z Zachodu, w obecności wszystkich je n e ra łó w  i adm i­
ra łów  odbywało ćwiczenia w  strzelaniu w  zatoce Ka- 
roiesz. Utrzymują dziś, iż ta flotylla przeznaczona jest 
do przedarcia się przemocą do portu Sebastopola i 
i bombardowania twierdzy Mikołaja. Z drugiej s tro ­
ny biega wieść, że oprócz zamachu który ma wkrótce 
nastąpić przeciw Sebastopolowi, uzbrojenia czynione 
w porcie przeznaczone są do wykonania ataku prze­
ciw Odessie. W ostatnich dniach niezmierne massy 
bomb. rac i kul, zostały wysadzone na ląd w Ka- 
miesz. Wiadomo, że Sebastopol b y ł  już cztery razy 
bombardowany ale z daleka, obecnie przygotowują się 
sypnąć z bliska grad pocisków na tę fortecę.

— Piszą ze Sm yrny 1 sierpnia: W Rumelji, Te- 
salji i na wyspach archipelagu grecko-tureckiegu. kil­
ka tysięcy młodzieży uciekło w góry. Jakkolwiek Gre­
cy w skutku długiej niewoli niedaleko postąpili, j e ­
dnakże niezmiernie są wyższemi od Turków tak pod 
względem polityki jak i co do stanu moralnego. Nie­
którzy Grecy woleliby zamordować swoich synów niż 
oddać ich w służbę do armji tureckiej. —  W rozmaiły 
sposób tłomaczą tu obecność Omera-paszy w K on­
stantynopolu. G łów nym  interesem jego jest zaległy 
żołd jego armji,  k torego wypłaty domaga się, jak ró ­
wnież lepszego zaopatrzenia potrzeb armji. Serdar 
p o s ła ł  już poprzednio w tym samym celu dwóch sw o­
ich adjutantów do Konstantynopola, ale ci powrócili 
nic nie wskórawszy. Porta o trzym ała wprawdzie od 
Francji i Anglji fundusze potrzebne na koszta wojny, 
ale wolała użyć te pieniądze na co innego, a wojsko 
pozostawało całemi miesiącami bez żołdu i źle ż y ­
wione. [Journal de St. Petersb.)

P O W I A S T K A
przez

Autora Listów z pod Zastawia.
( C i ą g  d a l s z y ) .

—  Nie, to być niemoże. Jeszcze tu nikt jej nie o- 
tw ie ra ł ,—  To mów iąc Marja, bierze album z rąk tam ­
tej i zawoła ze śmiechem:

—  Mamo, mamo! a to wybornie! Ta książka już 
wprzódy była niczaw'odnie czyjąś. Niech mama ko­
chana patrzy, jakieś tu są w ierszyki ty tu ł  ich Wdowa.

—  O! ćmi s :ę w oczach,—  rzece gospodyni. — Cha­
rak te r  niby wyraźny, ale o łówek zbyt blady i tak d ro ­
bne litery! Pewnie to kompliment dla jakiejś wdowy 
która po świeżem nabyciu tego album, nie wiedząc o 
wpisanych dla niej wierszach, przemieniła go potem 
na inny w tymże magazynie, jak się to nam wczoraj 
zdarzyło z bukietem twoim, chociaż po upływie dwóch 
dni. Wyznaję żem trochę ciekawa co tam napisano 
ale psuć oczu nie myślę.

T u  pan baron podchodzi i oświadcza grzeczność że 
w g ło s  przeczyta, Lecz wiedzieć trzeba źe pan baron, 
nigdy nie deklamował, nawet dziwne, odpowiedne 
tylko swojemu pojęciu ma wyobrażenie o poezji, co 
więcej rospowszechniony pociąg u nas ku literaturze 
krajowej nazywa u siebie komedją. Udają mówi w du­
chu, m iłośników nauki, aby powiedziano:

—  Ten człowiek rna pewnie głowę nie lada, bo 
ciągle czyta.—  Baron też stara się o taką opinję i stąd 
przy jego pachnącej toalecie, leżą wieczyście romanse 
pana Dumasa w najświeższych okładkaah, bo nie 
tknięte. Lcźą tam dla dopełnienia wystawy.

Już b y ł  rospoczął op łakaną  deklamację, gdy W a­
cław  powraca, i nie spodziewanie obecnym być m usi 
cenzurze. S ądzi ł  biedak że już odczytano i zapomnia­
no. Poty nań biją. Baron nie tylko chybia stając za 
każdym wierszem jakoby na skończonym perjodzie, 
z jednakowem zawsze zawieszeniem głosu,,  ale tyran, 
przeinacza wyrazy, kaleczy myśl każdą, a szyderczym 
tonem, odpowiednemi temu ruchami g łow ą  i ręką, co­
raz więcej śmieszności tym wierszom usiłuje nadać. 
Dopiął swego, damy niekiedy chichotały jakby s ł u ­
chając parodji. Skończył i sam g łośno  śmiać się p o ­
czął, nakoniec rzecze:

—  Coś zupełnie podobnego słyszałem w kościele 
Ojców Kapucynów Winnickich na Boże narodzenie.

W acław  z twarzą obojętną, przegląda zeszyt muzy­
czny z w ielką niby nad nim uwagą, i milczący prze­
t rw a ł  ciężkie tortury. x. .

—  Pozwól no asindzi z łaski swojej,—  ozwie się. 
pan sędzia. D obył okularów. Ciszkiem rzucił  oczy­
ma na dwie pierwsze strofki i przemówił.

—  O! zupełnie co innego! pan kapitan dobrodziej 
chciał nas ubawić śmiesznością, dziękuję i za to. Ależ 
nie życzliwe czytanie, kto wie? może i cudnej Graży­
nie zdoła przypiąć ła tkę. Raczcie panie posłuchać: 
rzecz tak się ma.—  1 począł czytać porządnie, jak myśl 
wymaga, a Wacław przechadzając się wówczas po d r u ­

gim pokoju, przek linał siebie za napisanie wierszy 
następnych:

WDOWA.
Zima,  n o c ,  b u r z a  z z a w ie j ą ,  
Z iem ia  i d a c h y  b ie le ją ,
A z po d  s t r z e c h y ,  ta m  na s t r o n i e  
M dłe  ś w i a t e ł k o  m iga .  tonie. 
N ędznć j  izd e b ce  d o ś ć  pa  t em ,
To m a l ro n a  i d z ie w ica  
Z  ig łą  w rę k u ,  z m ę s t w e m  lica 
W y r z e k ł y  ro z b ra t  z e  ś w ia tem .

D rż y  s ta r u sz k a ,  d r z y  c ń  c h w i l a ,  
Ku ż a r o w i  d ło ń  n a ch y la ,  
U śm iecha  <ię, c i e p ł u  rada;
O b o k ,  z  lam p y  ś w i a t ł o ś ć  pada .  
Na o b ra z  Boga  rodz icy ;  * 
P a d n ie ,  k o n a ,  z n o w u  b ły s ło ,
A nad s ta r sz ą  raz  u w i s ło  
T k l i w e  sp o jrzen ie  d z ie w ic y .

Milczy,  z w a ż a  je j w ł o s  s iw y  
Z w a ż a  j e j  by t  n ie s z c z ę ś l iw y ,  
f o z w i e  się: — m a tk o  droga!
T y ś  nie  b y ł a  tak n b o g a . . . !—
S e r c e  to  litość p rz e m a w ia ,
Matka w e s t c h n ę ł a  i r z ece :
—  B ó g  nad ś w ie te m  t r z y m a  piecze .  
Ku d o b ru  w s z y s tk o  B ó g  s p ra w ia .

T a k  s z c z ę ś l iw ą  b y ła m  ż o n ą ,
Z e  g d y  męża  w  g ró b  s p u s z c z o n o  
Z d a ł o  się  szc zęśc ie  lecz  w  g ro b ie ,  
A le  s p o j r z a ł a m  ku  tobie .. .
A  dz iś  po isz  m y ś lą  j e d n ą  
Z e  s ie r o c t w e m  B ó g  mię  r a c z y  
B y  nie  k o n a ł  m ąż z ro z p a c z y  
P a t r z ą c  na c ó r k ę  t a k  b iedną .

D z ie w c z e  m ilczy ,  ani s ł o w a  
O c zy  ty lk o  p rz e d  nią  c h o w a ,  
A b y  w  g r u b e  u rąk  p łó tn o  
U k r y ć  s p a d łą  ł e z k ę  sm utną .
A m a tk a  d o d a ,  — lecz  po tem ,  
Z n e w u  b ł y s ł a  n iebios  t a rcza .  
O t  w s z y s tk i e g o  B ó g  d o s ta r cz a ,  
G dy  in n y c h  ka rc i  k ło p o te m .

P r a c o w a ć ,  p rz e s ta ć  na m a łe m ,  
S t a ło  się  na szym  u d z ia ł e m .
C z y ż  nam  a ie d o ś ć ?  b ra k n ie ż  na  co?  
W s z y s c y  n ie g d y ś  żyli p ra c ą .
C h le b  m a m y  codzień ,  k to ś  g ło d n y ,  
J e s t  p r z y t u ł e k ,  k to ś  go  n ie ina ,
1 c ieb ie  mam  p rz e d  oczy m a ,
O! B ó g  w d z ięcz n o śc i  j e s t  g edny!

I t e m  dz ie w ica  w z ru s z o n a ,
U k o la n  matk i,  u ł o n a
S k ł a d a  dzięki r z e w n y m  p ła c z e m ,
—  Moje dz iecię j szc zęśc ie ż  na cze m ?  
O! nie  na z b y tk a ch ,  miej ty lk o  
N a d z ie ję  i m iło ść  s ilną ,
Ł e c z  nadz ie ję  nie  o m y ln ą ,
M iłość  nie  tę  co j e s t  c h w i lk ą .

D ta  m nie  p o  B o g u ,  ś w ia t  w  to b ie ,  
A te  tu  ś w ia t ,  snem  j e s t  sob ie ,  
M iłość  m oja  s tad  ula ta  
Do in n e g o  z to b ą  ś w ia ta  
G dym  cię  n o s i ł a  w m e m  ło n ie ,  
B az  m o d l i tw ą ,  c zc ią  g o rę ts zą ,  
B ła g a m  P a n n ę  P r z e n a j ś w ię t s z ą ,
O ł a s k ę  w  życ iu  i zgon ie .

P o t e m  w e  śnie ,  cu d ,  poc iecha ,  
O b ra z  b ó s tw e m  się  u ś m iech a .  
D a je  dz iecie .  W z ię ła m  rada ,
I  g d y  j e  tu lę ,  g d y  p ie sz c z ę ,
Z  ob ra zu  m u w ie n ie c  sp ad a ,
W  w ie ń cu ,  c zy s to ś ć  róża biała , 
T y ś  w k r ó t c e  ś w i a t  p o w i ta ła ,
A  s e n  w  pam ięc i  t k w i  j e s z c z e .

P a t r z ą  w  o b ra z ,  ten  s k a rb  c a ł y ,  
I t u  w  o b ję c iac h  s k o n a ły .
Tak mówiono. Tem przejęta, 
Tchnąca Bogiem dusza święta. 
Patrzy ku niebu... a w dali, 
M atka z córką blaskiem pfoną, 
Aniołów j e  wznosi grono,
A  chór weselny j e  chwali.

M arszałkowa rzuciła okiem na Marję ca łą  w p ło ­
mieniach. Obie domyślały się autora. Ale uderza ją  
tajnia serca jej córki, przed m atką rumieniec ją  wy­
dał. Jakby winowajca na uczynku schwycony, spuści­
ła  w  d ó ł  oczy. Gospodyni na wszystko baczna, wnet 
zręcznie to zamaskować umiała, udaniem przed gośćmi 
że zapyta w magazynie, komu wprzódy sprzedaną by­
ła  ta książka, co ją  niezawodnie na inną później prze­
mieniono. _______ ____ (d. c. n.J

■ - f « L I S T Y  B E Z  P R E T E N S J I
" przesyła  z podróży na wieś Bolesław Kopeć.

Nie w iem  czy k tó ra  z figur opisanych w  p ie rw ­
szym m oim  Liście bez pretensji,  pozosta ła  w am  czy­
telnicy do tąd  w  pamięci, c o d o  mnie jeden-tylko żyd 
k o w a l  sta l się in teresującą osobą,  dawszy mi do ty ­
kalny dow ód sw ego nieuctwa czy oszustw a w rze ­
miośle. On mi z reperow a l  bryczkę... żar ty  ta k a  r e ­
peracja ,  a z tych żartów jednak  n auka  m oralna (k tó­
ra  się w am  przydać m oże, gdy zmuszeni będziecie 
odbyw ać podróż podobną mojej, po błotnistych dro-

gach) ,  że jechać  z żydem przed szabasem  rzecz w y ­
borna; konie padną  a ty na miejscu przed za ch o d e m  
s łońca s tanąć  musisz, lecz dać w piątek co do r o b o ­
ty żydow sk iem u  rzem ieśln ikowi, zgubisz się, bo  (y 
zaufasz  j e g o  dobrej  robocie  a on zam iast zeszyć, 
spoić trwale , z reperow ać: plunie, j a k  to  mówią, w o ­
skiem zasm aru je ,  p az nokc iem  przyklepie i n a j o k r o ­
pniej cię zawiedzie , b o t y  ufny robocie ,  go tów  je ­
steś puścić się nietylko na ziemskie bioto, ale wzbić 
się w obłoki —- a tu ledw o słońce dogrzęje, wosk 
zacznie ze skrzydeł sk apyw ać  i ty podzielając los 
Ik a ra  spadniesz na ziemię tw ardą ,  ubitą, za rzuconą  
śmieciem i galganam i! J e d n a k ,  darujc ie  dziwactvyu, 
chcia łbym  się wzbić w  górę  choc iaż  i na takich  
p rzedszabasow ych  skrzydłach, a potem upaść kilka, 
kilkadziesiąt razy na ziemię —  kto wie gdziebym  u- 
padł; m ożebym  zobaczył i usłyszał więcej dziś, niż 
ów filozot djabeł kulawy, p rzeb iega jący  nad m ura-  
mi M adrytu i obserw ujący  ludzi n iedzis iejszego cza 
su, możebym  odbywszy taką pow ietrzną p ie lg rzym ­
kę. odniósł nad nim zwycięztwo w c iekaw ych o d k r y ­
ciach... lecz to wszystko może! Chodźmy więc po z ie ­
mi, będziemy na niej bocianami, a pokarm uuam  nie 
zbraknie.

K on iec  końców, led wiem u jechał trzy wdorsty, s ło ń ­
ce  skryło  się za bory za lasy a równocześn ie  i tył 
mojej bryczki, p rz e p a d ł  w ja k im ś  nadzw yczajnym  
wąwozie. Nie chcę was nudzić opisem ja k  sobie r a ­
dziłem, dość, że po wielkich narzekan iach , (które 
tylko przez przyzwoitość w sobie tłumię), p rzed n o ­
cą zaw lokłem  się do jakiejś  nędznej wioszczyny, n a ­
leżącej do dóbr zam ożnego  obywatela pana  P...., 
w której mieszkał tylko j e g o  oficjalista, pełniący r o ­
zmaite obowiązki prywatnej służby, a głównie o b o ­
w iązki wójta gm iny  dóbr  pryw atnych  C hąezew o.

Com więc doświadczył w owej w iosce i pod d a ­
chem  wójta gminy, spisuję, a  kto chcę niech czyta.

Na płaszczyźnie góru jącej  nad ca łą  wioską, stał 
dom ek  niski, malutki, słomą, m chem  i gon tam i p o ­
kryty, w około niego kłaniały się na  wszystkie s t r o ­
ny, za lada zadęciem silnego wiatru lub burzy, sk ro ­
mne gospoda rsk ie  zabudow ania ,  w  których i doby­
tek nie musiał być wielki, na tejże samej płaszczy­
źnie z południa jaśnia ła  zda leka  tysiącem kolorów, 
m ała  przestrzeń w yznaczona na og ródek ,  zasiany 
rozm aitem i roślinami, pokrajany  w rozmaite grzędy, 
ustrojony w słoneczniki, piw'onje, w lasek pnącego  
się na tyczki g rochu ,  zpow ażniały  przez zagon  wy­
sokich i gęstych konopi, sianych co roku  j a k o  m a-  
terjał ulubiony pana w ójta  na  delikatne skrętki do 
butów; —  je d n ak  i w tym ogródku  s tarannie zużyt­
kowanym , n iezapom niano o zbytku, w krad ł się i tam  
gdzie kartofle , bob, fasola, konopie, kapus ta ,  razem  
n ag rom adzone ,  świadczyły o wielkich po trzebach  a 
m ałem  polu do zasiewu; tym zbytkiem i ozdobą  o- 
g rodu  był owalny kłąb zasiany najpiękniejszem i 
kwbatami: bujała się tam i wypukła biała lilja, ró ż o ­
wała się pe łna  róża, dorasta ły  różnoko lo row e  g o ­
ździki,  a w  doniczkach nęciły oko  kam elje  i kak tusy ,  
to ozdoba  ogródka; ozdobą zaś dom u była duża ta ­
blica, biało m a low ana  z napisem: wójt gminy Chącze- 
wo. Stanąłem przed tym dom em , ap o ś c ie sz c e ,  krętej 
p rowadzącej pod górę, doszedłem do drzwi dw orku ,  
przez które dobrze  się zgarbiwszy, w szedłem  do sie­
ni cegłą wyłożonej, czystej i zastawionej długiem 
korytem napełuionem swieżem zielskiem, odecńkną- 
łem drzw i wylatujące do ziemi i znalazłem się w k an -  
cellarji w ójta  dóbr p ryw atnych  C hąezew o, j a k  było 
napisane na kartce przybitej na drzwiach, cz te re m a  
gwoździkam i.  Izba  obszerna,  ciemna, bo choć było 
w  niej aż cztery okien, szyb je d n ak  zaledwie pięć 
przepuszczało  światło , resz ta  zakle jona zap isanym  
p ap ie rem  czerniła  się bezużytecznie; k ilka s to łk ó w  
prostej robo ty  o taczało  długi s tó ł  zarzucony  p a p ie ­
rami; k o m ó d k a  okry ta  z ielonem  suknem , na  k tórem  
s ta łapuszka  z tuszem i pieczątka, w końcu  półki p o -  
przybijane do ścian, założone ak tam i zdobnem i w  ró ­
żn o k o lo ro w i  języki, i w rogu  izby przy kominie p o d  
sam  sufit w ybudow ana  s z a f a , , 7. okrąg łym  o tw o rem  
w e drzwiach, stanowiły wszystkie sprzęty biurowe i 
n ieb iurow e kancellarji wójta.____________ (d. c. n .)
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Handel Win E r n e s t a  N ic k ie g o ,  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  

S i n a  u l i c ę  M i o d o w ą ,  w p r o s t  k o ś c i o ł a  KK. K a p u c y n O w ,  Si 
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TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Ziemia obiecana. 
Janek z pod Ojcowa.

TEATR WIELKI. Jutro: Esmeralda.
Dziś rano stopni ciepła 12, wczoraj w południc I I .  
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 9 . ________
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